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Na wulkanie. 


Pierwsza Duma rosyjska nie zrozu- 
miała trudności rządzenia stukilkudziesięciu 
milionami ludzi, rozrzuconymi na obszarze 
"e części kuli ziemskiej, a jak mówiono 
nie rozumiała dlatego, bo składała się z de- 
putowanych, którzy na ogół byli bez idei, 
bez silnej woli i doświadczenia. Zresztą 
piewsza Duma miała większość radykalną, 
a radykalizm w Rosyi nie szanuje ustaw — 
ale posługuje się rewolwćrami i bombami. 
Więc dlatego musiała ona zniknąć w pań- 
stwie, które było zawsze autokratycznem — 
i zarządzono wybory do drugiej: Dumy, 
wytężając wszystkie mózgi i cały aparat 
= <€zynowniczy, ażeby wybory wypadły po 
_ Myśli rządu — t. j. by do Dumy dostali 
_ Się ludzie choćby bez rękawiczek — ale 

€z bomb w garści i browningów w kie- 
 Szeni, 
„, Nadzieje zawiodły, aparat wyborczy 
źle funkcyonował. Druga Duma będzie 
Jeszcze więcej nihilistycznie usposobioną, 
Niż pierwsza. 

I inaczej być nie mogło. 

Wszakżeż Rosya składa się z kilku- 
nastu narodowości, które wyznają religię: 
Prawosławną, katolicką, luterską, muzuł- 
mańską, dalej — lamską, konfucyuszowską, 
Szamańską itd., których umysły przeważnie 
ą jeszcze nieprzygotowane na przyjęcie 
Wielkich zagadnień, a uczucia albo są ża- 
dne, lub nikomu nieznane, albo też socya- 
istyczne, 'anarchiczne, republikańskie, kon- 
Stytucyjne lub autokratyczne. 

Z takich ludzi wybrana Duma nie mo- 
i, że „orzekać o zadaniach państwowych iro- 
 Wiązywać kwestye językowe, religijne i na- 
we, socyalne i administracyjne, bo gdy- 
Y nawet połączyła w sobie wszystkie naj- 
_ Wybitniejsze talenty świata, wiedzę i do- 
“wiadczenia wszystkich rządów — a nadto 
_ Miała zaufanie całego społeczeństwa — to 
IESzcze — ; wtenczas stanęłaby bezra- 
na wobec ogromu i różnorodności żądań 
f Reszezególnych narodów, składających 
O Syg 
Ki Cóż więc Dumie pozostaje, gdy rzą- 
goe nie umię, nie może? Oto burzyć, ni- 
zczyć — tworzyć chaos! 
t iłą ciężkości naturalnej wypływa z niej 
— W konwulsyach ogromnego, niena- 
i. mego polipa — bryzga dookoła krwią 
zniszczeniem. 
ięc niema bytu i dla tej drugiej 
jak nie będzie dla trzeciej, czwartej 
ej innej, 
bę, oSya może rządzić tylko siłą, strachem 
A siły Otem, i jak długo nie nadużywała tej 
4 W Sposób drakoński, tak długo stała 
Panowała, tak długo usuwała zatargi 
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cenny "Z Państwa i zdobywała dla siebie 


e Przywileje, Lecz Rosyanie nie umieli 
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z tych przywilejów korzystać , narody pod 
berło- cara zagarnięte gnębili, katowali, i to 


co miało przynieść korzyść, 
upadek. 


Powstał zamęt — siła złamana tu. i 
ówdzie, w kraju, zdeptana i w strzępy po- 
darta sława Rosyi, w ostatniej wojnie ja- 
pońskiej — przyniosła. oświadczenie cara, 
że musi nastać inny porządek rzeczy. To 
przyznanie najwyższe — 'stało się hasłem 
do powstania ogólnego przeciwko absolu- 
tyzmowi. : 

Stanęła więc Rosya śmiertelnie znu- 
żona wobec dwóch sprzeczności: do stat 
rego porządku rzeczy wrócić 
już nie może — konstytucyjnie 
rządzić się nie potrafi! 

Gdzież wyjście z tego błędnego koła? 

Oto musi nastąpić. chwila wstrząsają- 
ca do podstaw całem państwem, Rosya 
musi się rozpaść na samodzielne państwa — 
może związane ze sobą.w sposób federa- 
cyjny. 

Przyjdzie chwila, nie dziś naturalnie 
jeszcze i nie można dokładnie obliczyć 
kiedy, że Rząd i Duma zrozumieją, że se- 


przyniosło 


Arlekin mordercą. 
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peratyzm narodowy jest jedynem wyjściem 
z tych strasznych stosunków na wschodzie 
Europy. 

Takie jest zdanie sławnego publicysty 
angielskiego Dillona, któreśmy tutaj stre- 
ścili, ze względu na bardzo trafne w wielu 
punktach zapatrywanie. 


U nas i na Świecie. 


Przy kolejach żelaznych, regulacyach 
rzek, przy robotach drogowych, a nawet 
rolnych — w miastach i po wsiach zarobku 
nię brak, a jednak 


wiejski robotnik ciągnie na Saksy, 


a miejski narzeka, że ginie z głodu. 

l spieszą, wysługiwać się Niemcom, - 
za nędzny grosz i jeszcze nędzniejszą stra- 
wę, gnani tam nadzieją nadzwyczajnych 
zarobków. 

Nieopatrzne te wędrówki, których okres 
właśnie rozpoczyna się, mimo przykrych do- 
świadczeń, mimo wyzysku i oszustw agen- 
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tów, mimo biedy, mimo najfatalniejszych 
skutków moralnych — nie tylko nie ustają, 
lecz co gorszą z roku na rok coraz to są 
liczebniejsze. 

Za nic utrata moralności i godności 
ludzkiej, bagatelką upodlenia w jakiem ro- 
botnik prawie 9 miesięcy przeżywa — jest 
zarobek i koniec na tem. A jakiż to za- 
robek ? Oto 


kilkadziesiąt marek 


wszystkiego, nędznych kilkadziesiąt marek, 
które jednak wpływają do kraju, bo ro» 
botnik przywozi je, albo przysyła swojej 
rodzinie, co czasem jest zapomożęniem na 
kupno paru zagonów lub spłatę długu. 

I tylko to jest zdaje się główną przy- 
czyną, że rodzice chętniej wysyłają swoje 
dzieci na Saksy, niż 

na służbę do miasta 


stawiając interes materyalny własny wyżej, 
niż moralny dzieci. 

A przecież te dzieci mogłyby i w kraju 
również dobry, jeżeli nie lepszy znaleźć 
zarobek. 

Oto służba w mieście płaci się do- 
brze, możnaby dużo, bardzo dużo zao- 
szczędzić — ale cóż — są wymagania i pe- 
wne stosunki, które miejską służbę przekształ- 
cają w krótkim czasie w dandysów lub damy 


na korkach, z parasolką i w kapeluszu — ` 


a przez to przepada spodziewane wspomo- 
żenie dla rodziny. 

Szćrokie tu pole znachodzi dla swego 
działania socyalna demokracya; — towar 
świeży, nowy, łatwo jest pokupny; głowy 
się zapalają, mózgi przewracają; kompania 
dobrana znachodzi się często i łatwo i za- 
robek cały idzie jak dym z wiatrem — 
a z niem najczęściej i zdrowie moralne. 

Tym cięższy przeto i świętszy obowią- 
zek spoczywa na chlebodawcach i praco- 
dawcach w miastach ; trzeba 

|. wpływać na służbę i robotników, 
by grosz zapracowany szanowali, by nie 


pozbywali się lekkiem sercem krwawicy 
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GONIEC POLSKI z soboty dnia 23. lutego 1907. 


swojej — która rodzinom oddana stać się 
może BOTA lepszej i znośniejszej przy- 
szłości. 

Zwłaszcza teraz, 


kiedy agitatorzy wszelkiego rodzaju 


z powodu zbliżających ` się powszechnych 
wyborów, starania czynić będą, by ostatni 
grosz wydrzeć robotnikowi na cele partyjne, 
powinni sobie wszyscy ludzie dobrej woli 
i uczciwego serca ręce podać w usiłowa- 
niach nawracania wyzyskiwanych na drogę 
oszczędności, która jest pierwszym SZCze- 
blem do wyżyn dobrobytu, a z nim i szczę- 
ścia całej jednej klasy społeczeństwa. 

Ustaną wtenczas narzekania na wyzysk 
pracy, ustaną wędrówki na Saksy. 


Parlament niemiecki 


wybrał wczoraj konserwatystę hr. Udona 
Stolberga prezydentem, posła Pasc he- 
go, narod. liberała pierwszym wicęprezy- 
dentem, a posła Kampfa, wolnomyślnego 
drugim wiceprezydentem. 

Centrowcy przeto nie otrzymali 
żadnego miejsca w prezydyum, a chcieli 
mieć swego prezydenta, bo na 383 głosu- 
jących, 164 padło na posła Spana, ich kan- 
dydata. 

Celem rozbicia większości, wystąpi 
teraz centrum z całym szeregiem 


wniosków demokratycznych, 


by w ten sposób zmusić liberałów do gło- 
sowania razem ze sobą i oderwać ich od 
konserwatystów. 

Czekajmy na skutek; centrum nie zwy- 
kło żartować, gdy się uszykuje, zwykle 
uderza, a gdy uderza to już uczciwie, Z roz- 
machem i nie powstrzymają go od ataku na- 
wet plamy na słońcu, podług których 
Amerykanin jakiś 


grozi niedalekim końcem. świata. 


Nam się zdaje jednak, że nie tak prędko 
to jeszcze nastąpi, zwłaszcza, że głupocie 


ST. POŻAROWSKI. 38 


HANDLARZE DUSZ 


Galicyjska powieść kryminalna, 


3 1. 
IIANDEL O KREW. 


Nieszukając daleko weszli do restau- 


, racyi „pod złotą kotwicą“. 


Tymczasem mały ospowaty człowieczek 
po ich odejściu udał się również do bu- 
dynku pocztowego i nadał w nim nastę- 
jący telegram: 

„Maks Keller, Gibraltar — na parowcu 
Marya Józefa. 

Jakiś Cezary i dwóch ludzi z nim ści- 
gają pana. Jeden z nich olbrzymiego wzrostu, 
brak mu palca środkowego u prawej ręki. 
Drugi młody, bez szczególnych odznak. 
Wypływają z Bordeaux na Bazaine i będą 
w Rio na dwa dni przed Maryą Józefą. 
Braun.* i 

A po nadaniu telegramu, gdy opuszczał 
pocztę, mruczał do siebie : 

— Czarny, według mnie, ma jedną tyl- 
ko drogę, jeźli chce uniknąć katastrofy. 
Wysiąść w Gibraltarze, zaczekać na inny 
parowiec i w zupełnie inną stronę się skie- 
rować. | on zapewne tak zrobi, bo inaczej 
w Rio nogi na ląd nie wysadzi, gdy go. 
zaaresztują, a dziewczynę mu odbiorą. 


Na skalistem wybrzeżu gibraltarskiej 
przystani panował ruch ożywiony. 

Wśród mnóstwa parowców, które bądź 
zdala przepływały tylko, bądź też zatrzy- 
mywały się w tym jedynym, angielskiemi 
działami najeżonym porcie, sygnalizowano 
właśnie przyjazd Maryi Józefy. 


EE. r F TI 


W trzy godziny później sygnalizowany 
statek zawinął do portu, aby zaledwo trzy 
godziny w nim się zatrzymać. 

Pasażerów, którzyby w Gibraltarze na 
Maryę Józefę wsiąść chcieli, nie było ża- 
dnych. Urząd portowy miał natomiast od- 
dać Maryi Józefie skromną pocztę, prze- 
ważnie z dzienników się składającą. 

| Gdy parowiec zajął w przystani swoje 
miejsce, od brzegu odbił rządowy propeller 
t.j. mała łódź parowa, i ta szybko pom- 
knąwszy, kołysała się niebawem u boku 
olbrzyma. 

jeden z oficerów okrętu odebrał pocztę 
i wręczył ją kapitanowi. Pasażerowie, mia- 
nowicie pierwszej klasy, Z największą nie- 
cierpliwością czekali na dzienniki, których 
prawie przez cztery dni byli pozbawieni. 

Nagle, sortując pocztę, kapitan zawołał: 

— Telegram do pana Maksa Kellera. 
To, zdaje mi się, pasażer pierwszej klasy ? 
Oddać mu zaraz depeszę. 

Jeden z podurzędników okrętowych 
udał się natychmiast na pokład, aby od- 
szukać Kellera. Nieznalazłszy go tam, ze- 
szedł do czytelni, obszedł parę innych sal, 
aż udał się do jego kajuty i zapukał do 
drzwi. 

— Entre! — zawołał głos ze Środka. 

— Telegram do pana — rzekł pod- 
urzędnik i podał samotnie siedzącemu w ka- 
jucie pasażerowi złożony foremnie papier. 

zarny — gdyż on to był — pokrył 
się w jednej chwili tak trupią bladością, 
jak gdyby mu kto twarz wapnem obcią- 
gnął. Z trudnością tylko otworzył telegram, 
tak mu ręce dygotały. A gdy przeczytał treść 
telegramu wyglądał tak strasznie, jak trup 
po ekshumacyi. 

Chwilę stał z przerażonemi oczyma 
i z posiniałemi wargami. Aż zerwał się 
i gwałtownie zadzwonił. Wszedł służący 
okrętowy, 


nie chcieli pochować szczątków spalonych 


Nr. 33. 


i ciemnocie ludzkiej strasznie jeszcze daleki 
koniec, czego choćby słabym dowodem 
okoliczność, że popi w posiadłości Tołstoja 


w jego dworze przy pożarze ofiar ludzkich, 
a to dlatego, że szczątki te pomięszane 
były z kośćmi zwierzęcemi. 


W carskiem siole 


wrze teraz od narad, — Wrażenia i oba- 
wy z powodu wyniku wyborów są ogromne. 
Mówią o najrozmaitszych zamiarach 
rządu. Utrzymują, że zaraz po zebraniu 
Dumy — nastąpi jej rozwiązanie — i ogło- 
szenie dyktatury, Dyktatorem miałby być 


W. ks. Mikołaj Mikołajewicz, 


Czego jednak w Rosyi nie gadano i 
częgo się nie domyślano ? 

A jutro — to jutro tak jasno nieraz 
przewidywane — przynosiło tymczasem 
zawsze niespodziankę! Bo Rosya to kraj 
samych niespodzianek — to niezbadany 
dotąd teren ducha i myśli — to głębia 
niezgruntowana, która kryje w sobie otchła- 
nie i mielizny, bezbrzeżną noc ciemnoty 
i jasne niebo wchodzącej jutrzenki. Słońca 
tylko tam niema i nigdy nie było dotąd — 
lecz gdy raz ono zejdzie — będzie świa- 
tłością wielkiego dnia i wielkiej ery w dzie- 
jach świata. 


ST. BRANDOWSKI. 
Pan Damazy u ministra. 


Szkic obyczajowy. 
(Ciąg dalszy). 

Gdy zeszli na dół, czekał już na nich 
Gacek, ale w dwukonnej doróżce, tłuma= 
cząc ojcu, że jednokonna by trzech nie po= 
mieściła, bo niema tylnego siedzenia. Szwaj« 
noga dopomógł panu Damazemu do wsia+ 
dania i ruszyli z miejsca. | 


SZOS WEKA ora 
— Proszę powiedzieć tej pani w ka- 

jucie Nr. 18, że musimy przerwać naszą 

podróż i tutaj natychmiast wysiąść. 

— Do usług. Zawiadomię też kapita- 
na, aby papiery przygotował — rzekł słu- 
żący. ; 

Zaledwie jednak drzwi się za nim 
zamknęły, gdy Czarny wybiegł na korytarz. 

— Proszę nic nie mówić... niewysia- 
damy... płyniemy dalej do 'Rio..., proszę 
nic nie mówić! PS 
Służący w milczenju skłonił się i ód 


szedł, a Czarny wrócił do swej kajuty., ; 

Z Cezary... Cezary... — mruczał do, 
siebie, — jak ten wściekły pies mnie wyñ 
węszył? jak on wpadł na mój trop? ` A 
ten olbrzymi człowiek w jego towarzy” 
stwie... ten bez palca... to chyba Basztońwe 
ten idyota z Wiśni cza! 

Począł spacerować, a raczej kręcić 
się po ciasnej kajucie, i walczył z my” 
ślami. i 

— Wysiadać tu byłoby szaleństwem 
Jakim okrętem płynąć później do Rio, gdzie 
oni i tak czekać będą, i będą uważali m 
każdy następny okręt. 

Jeszcze chwilę myślał, a potem twa” 
jego nabrała straszliwie szatańskiego wy” 
razu. A: 
— Lepiej będzie, jeśli się takich przy” 
jaciół i opiekunów raz na zawsze po” 


będę. 
SE | (C. d. m.) 
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Gdy wyjechali na Praterstrasse, uczuł 
pan Damazy, że się zbliża stanowcza chwila, 
gdzie przed ministrem ma stanąć, by wal- 
czyć w obronie słuszności i sprawiedli- 
wości. Zaczął tedy w głowie układać sobie 
oracyą, i to taką, któraby na ministrze 
wrażenie zrobiła. 

Otóż postanowił przedewszystkiem opo- 
wiedzieć szczegółowo ministrowi, jak na 
imieninach u proboszcza przed czterema 
~ laty z poborcą w taroka do puli grając, 
| poborcę fujarą i niedołęgą zwymyślał. 

A było to tak: pao Damazy z poborcą 
przeciwko Fukalskiemu, który tałon kupił, 
na konterkę grał. Gdy tedy pan Damazy 
króla dzwonkowego zagrał, poborca pierw- 
szą razą nizkim tarokiem zabił, bo dzwon- 
ków wcale nie miał, a Fukalski damę do- 
rzucił. Gdy potem pan Damazy znowu 
z dyską dzwonkową wyjechał, poborca dał 
na nię pagata, a Fukalski dwunastką wszystko 
zabił i w ten sposób dyskę i pagata z przed 
nosa im gwizdnął, wskutek czego zapo- 
wiedziana przez pana Damazego konterka 
na psy poszła. Oczywistą zaś jest rzeczą, 
_ Że poborca tej przegranej był winien, bo 
= trzeba było na króla z pagatem jechać, a nie 
= na dyskę, i to już drugi raz w tej samej 
farbie graną. Sądził pan Damazy, że wobec 

takiego wywodu i minister mu słuszność 
= . przyzna, nota bene, jeżeli w taroka i to 
„wołanego z konterką* grać umie. Co gdyby 
być miało, chciał pan Damazy dalej mini- 
strowi opowiadać, iż zsierdziwszy się za- 
= wołał na poborcę: safanduła z sąsiada 
` iIniedołęga! poczem zamięszanie się wielkie 
= zrobiło, bo jedni stronę poborcy, a drudzy 
= Stronę pana Damazego brać zaczęli. Chciano 
najpierw awanturę całą węgrzynem zalać, 
by 


y 
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na co się poborca nie zgodził, zaczem pan 

- Damazy pojedynek zaproponował... 
Doszedłszy do pojedynku wstrzymał 
pan Damazy bieg swoich myśli i zaczął nad 
tem medytować, czyby ztej okazyi nie szło co 


JUż ku temu celowi zręczny zwrot w swej 
= Oracyi wymyślił, gdy zdjęła go obawa, aby 
Maciek w swojej głupocie przed ministrem 
_ ie zdradził, że to żydowska karabela i na 
icytacyi kupiona. Dreszcz przeszedł pana 
-amazego na myśl o takiem zblamowaniu 
Się; zwróciwszy się przeto do Maćka, rzekł 
Stożnym głosem: 
— Maciek, gdyby ci się minister pytał, 
Czy to ta wage od Langiewicza, to po- 
lesz, że ta! rozumiesz? 
j Ae ta POW byc stęka: pana. 
— Pamiętaj, gałganie ! — upominał go 
= pan Dakacy. J» gag p £ 
4 Zabezpieczywszy się w ten sposób, za- 
sobie pan Damazy przypominać, na 
Swe opowiadanie przed ministrem 
gdy doróżka zatrzymała się na nie- 
i rę szerokiej ulicy przed wielkim, ciemno 
 4a,alowanym pałacem. Pan Damazy, wi- 
k di. W bramie stojącego portyera, domy- 
ję ted SIĘ, że to jest ministerstwo. Wysiedli 
ti do p;  SZYSCY i pan Damazy sięgnął ręką 
: kieszeni, aby doróżkarza zapłacić, ale... 
> raj g OZO... pugilares z pieniędzmi, przebie- 
a Sac się, zostawił w starem ubraniu. 
nych giimo kontusza i na utycie zrobio- 
wt hajdawerów, czuł się pan Damazy 
lej chwili goły jak bizun turecki. 
' cz Wig ja pieniędzy nie zabrał! 
— E, to mu się ta potem zapłaci — 
zginie NĄ ęta p zapłac 
/ jeżg., TÓŻkarz widząc, że pan Damazy 
| (NW rękami po próżnych kieszeniach, ze- 
Sažer o, z kozła w obawie, aby goły pa- 
bram zapłatą mu nie odjechał i w jakiej 
mie nie przepadł. 
i tlęksyą Szła jednakże panu Damazemu re- 
nie moż e z pustą kieszenią nic poczynać 
ASB na, zatem kazał wsiadać do doróż- 
/ kami. ZAd do domu się wieść. Gdy przed 
» gdzie mieszkał Szwajnoga, zaje- 
„amazy nie dowierzając ani 
„a jeszcze mniej Gackowi, sam 
(3 piętro po pieniądze poszedł. 
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_ Ministrowi o Langiewiczówce napomknąć. | 
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Wrócił cały zasapany i spocony, i ka- 


zał się znowu tam zawieźć, zkąd nawrócił, 


ale po drodze był nieco smutny, bo ten 
wypadek z pieniądzmi za zły omen sobie 
uważał. 

— Coś mi się nie uda — mruczał do 
siebie pan Damazy — albo nie przyjdę do 
tego, aby ministrowi o Langiewiczu natrą- 
cić, albo... albo minister w taroka na kon- 
terkę grać nie umie i gotów mi jeszcze 
słuszności nie przyznać. 

Miotany takiemi obawami i przeczu- 
ciami, stanął pan Damazy po raz wtóry 
przed celem swej dalekiej podróży. Wy- 
siadłszy, wydobył z pugilaresu dziesiątkę, 
bo chciał pokazać doróżkarzowi, że pie- 
niądze ma, tylko pierwszą razą nie zabrał 
ich ze sobą. Ale gniew jego był bez gra- 
nic, gdy mu doróżkarz z dziesiątki siedm 
reńskich resztę wydał. 

— Cóż to? po jakiemuż to? Szwaj- 
noga mówił, że siedmdziesiąt centów bę- 
dzie kosźtować!? 

Doróżkarz, jakby rozumiejąc, o co się 
panu Damazemu rozchodzi, machał batem 
na prawo i na lewo, chcąc ze swojej stro- 
ny dać do zrozumienia, że musiał od Ana- 
sza do Kaifasza jeździć. Maciek, jako for- 
nal i fachowiec, zrozumiał te ruchy, bo 
rzekł: 

— Kiedy on musioł jechać i nawra- 
cać, i znowu nawracać, to mu moze ta 
i z drogi było. 

.j— Co tam jechać i nawracać i jechać... 
ale jeden raz tylko zaprzągał. Zresztą choć- 
by i tak, to trzy razy siedmdziesiąt czyni 


dwa guldeny dziesięć, — to jeszcze jakby ` 


guldena za nic bierze. 


Ale doróżkarz, nie rozumiejąc tego 
matematycznego wywodu, wsiadł z flegmą 
na kozioł, ruszył lejcami i potoczył się 
dalej. 

— Nie dostaniecie wy mnie drugi raz, 
ho! : ho! — zarzekał się pan Damazy 
i wszedł do sieni pałacu, gdzie portyer 
stał i czapką nizko mu się kłaniał. 

— Minister u siebie? — spytał pan 
Damazy portyera, poprawiając kontusz. 

Portyer, domyślając się tylko, o co 
chodzi, wskazał ręką na szerokie schody, 
Pan Damazy zawezwał Maćka i Gacka, 
aby mu towarzyszyli. Dostawszy się po 
schodach na pierwsze piętro, wszedł pan 
Damazy do pierwszych drzwi, jakie mu 
się nawinęły, i znalazł się w wielkim przed- 
pokoju o trzech oknach, którego ściany 
białemi, długiemi stołami były obstawione. 
W głębi, przy szafie stał rodzaj biurka, 
o które opartych dwóch służących prowa- 
dziło cichą rozmowę. Pan Damazy, ujrza- 
wszy, że teren jest wolny, krzyknął zd sie- 
bie ku schodom: 

— Pódźcie sam! 


Maciek i Gacek, posłuszni temu we- 
zwaniu, wsunęli się także za panem Dama- 
zym do przedpokoju. Tymczasem obaj słu- 
żący, na wpół pomięszani, na wpół zdu- 
mieni, zbliżyli się do tej ciekawej grupy, 
złożonej z pana, chłopa i żyda. 

Pan Damazy zwrócił się do służą- 
cego: 

— Zamelduj mnie do ministra: Kociu- 
biński z Capanowa |! — rzekł głosem po- 
RA od św. p. Napoleona Wiel- 

iego. 

Ale służący stał, 
z miejsca. 

— Cóż, nie rozumiesz? po turecku 
mam ci powtórzyć? zamelduj mnie: Ko- 
ciubiński z Capanowa — możesz jeszcze 
dodać : z Kiszkotów. 

— Warten Sie ein wenig! — rzekł 
służący, nie rozumiejąc, o co chodzi, i wy- 
szedł do sieni. Za chwilę wrócił z innym 
jeszcze kolegą, który umiał po polsku. 

t 


(C. d. n.) 


nie ruszając się 


Pokłosie sejmowe. 


Cztery dotychczasowe posiedzenia sej- 
mowe poświęcone były przeważnie pierw- 
szym czytaniom przedłożeń Wydziału kra- 
jowego, wyborom komisyjnym i motywo- 
waniom samoistnych wniosków poselskich. 

O dwóch bardzo ważnych wnioskach 
a mianowicie: o rozszerzeniu kompetencyi 
Rady szkolnej krajowej i o seminaryach nau- 
czycielskich wspominaliśmy już w osobnych 
artykułach, toż samo streściliśmy wszystkie 
ważniejsze przedłożenia Wydziału krajo- 
wego. 

W dalszym ciągu motywował p. Ole- 
śnicki swój wniosek o zmianę statutu 
krajowego i sejmowej ordynacyi wyborczej 
w kierunku powszechnego i ró- 
wnego głosowania, który to wniosek ode- 
słano do osobnej komisyi, złożonej z 18 
członków. 

P. Brykczyński motywował swój 
wniosek o wezwanie do rządu, by nie do- . 
puścił do otwarcia granicy rumuńskiej dla 
importu żywego bydła i nierogacizny, tu- 
dzież bitego mięsa. 

P. Szweda wniosek o uwolnienie 
od stempli i należytości prawnych doku- 
mentów najmu lub kupna gruntów i bu- 
dynków szkolnych, odesłano do komisyi 
prawniczej. 

P. Skołyczewski  motywował 
swój wniosek o włączenie obsza- 
rów dworskich do związku 
gminy. 

P. Oleśnicki motywował drugi 
swój wniosek o zmianę ustawy o języku 
wykładowym w szkołach średnich, żąda- 
jąc, by w każdej szkole średniej był tylko 
jeden język wykładowy: albo polski, albo 
ruski — a ma być ten, jakiego wedle osta= 
tniej konskrypcyi używa więcej niż 509%, 
ludności w powiecie, w którym dana szko- 
ła się znajduje. 

Następnie Sejm zabezpieczył(?) miasto 
Stryj na wniosek nagły p. Oleśnickiego, 
od wylewu — wzywając rząd, ażeby przed- 
sięwziął zarządzenia dla ochrony Stryja 
przed zalewami i spowodował naprawę 
przerwanego gościńca. 

Prócz tego załatwiono jeszcze kilka 
drobniejszych spraw. 

Natomiast Wydział krajowy przedłożył 
Sejmowi bardzo ważną sprawę, bo pro- 
jekt zmiany ordynacyi wyborczej sejmo- 


ej. 

Wydział krajowy proponuje powiękrze- 
nie liczby posłów miejskich o 8; po 2 ze 
Lwowa i Krakowa, a po 1 z Przemyśla, 
Stanisławowa, Tarnowa i Tarnopola. Dalej 
utworzenie osobnego mandatu z Podgórza, 
a oprócz tego, utworzenie nowych 10 man- 
datów a mianowicie 2 z okręgów miejskich: 
Lwów i Kraków, a8 z okręgów wiejskich : 
Lwów, Kraków, Tarnów, Rzeszów, Prze- 
myśl, Tarnopol, Stanisławów i Stryj, 

W okręgach miejskich mają być wy- 
bory bezpośrednie, w ośmiu wiejskich zaś 
pośrednie, tak jak dotychczas z kuryi 
wiejskich. 

W kuryi tej ogólnej „uzupełniającej“ 
jak ją Wydział krajowy nazywa — miałby 
każdy prawo głosowania, kto ukończył 
24 lat — i w chwili rozpisania wyborów 
jest przynajmniej od dwóch lat osiadłym 
w gminie. 

Komisya szkolna obradowała już nad 
wnioskiem p. Jaworskiego w sprawie no- 
weli do ustawy w Radzie szkolnej krajo- 
wej i wniosek ten przyjęła. Dyskusya nad 
projektem ustawy o seminaryach nauczy- 
cielskich będzie dziś przeprowadzoną, 

Komisya budżetowa dyskutuje nad 
budżetem szkolnym. 


nn 


Książka o Izbie Panów. 


Wyszła właśnie z druku zajmująca 
książka o austryackiej Izbie panów, zawie- 
rająca treściwe życiorysy wszystkich jej 
członków. Autorem jej jest dr. Gustaw 
Kolmer, który napisał już pięć „Roczników 
parlamentarnych“, tudzież wielkie dzieło 
pod tytułem „Parlament i konstytucya*, 
zawierające nieocenione materyały dla ba- 
daczy współczesnej historyi Austryi. Zna- 
czenie wydanej właśnie książki o lzbie pa- 
nów jest wielkie z tego zwłaszcza powodu, 
że, jak wiadomo, lzba ta skupia w sobie 
mężów, posiadających olbrzymie wpływy 
nietylko w parlamencie, ale i poza parla- 
mentem. Z książki dra Kolmera dowiadu- 
jemy się, że lzba panów liczy obecnie 
252 członków, w tej liczbie jest 14 arcy- 
książąt, 18 biskupów, posiadających głos wi- 
rylny, tudzież 65 dziedzicznych, a 155 do- 
żywotnich członków. Ni mniej ni więcej 
tylko 32 byłych ministrów i prezesów ga- 
binetów zasiada dziś w Izbie panów, nadto 
jest 5 dawnych ambasadorów, 75 byłych 
namiestników i szefów sekcyj, 24 profeso- 
rów uniwersytetu, 4 jenerałów i t. d. Sku- 
tkiem ustanowienia numerus clausus, kład 
Izby panów ulegać będzie odtąd tylko nie- 
znacznym zmianom. Z członków obecnego 
gabinetu zasiada w Izbie panów tylko je- 
den, minister sprawiedliwości dr. Klein. 


_lałonięcie parowca „Berlin“. 
(Utonięcie 141 pasażerów). ` 


Dzisiejsze telegramy przynoszą stra- 
szną wiadomość : 

Holenderski parowiec „Berlin* rozbił 
Się koło Hoek van Holland. Utonęło 
141 osób, które znajdowały się na po- 
kładzie, w tem 91 podróżnych. 

Parowiec „Berlin*, jechał do Londynu 
i rozbił się wczoraj z powodu burzy, przy- 
czem został rozerwany na dwie połowy. 

Wczoraj do południa wydobyto 25 

zwłok ofiar katastrofy. Jednego z urato- 
wanych wysadzono na ląd. Jak donosi 
Handelsblad, łodzie ratunkowe czyniły jak 
największe wysiłki, aby ocalić podróżnych, 
znajdujących się na pokładzie, ale z po- 
wodu szalejącej silnej burzy nie mogły 
zbliżyć się do statku. 
Nazwisk osób, które zginęły, nie mo- 
żna stwierdzić; 25 trupów, o których była 
wyżej mowa, wyrzuciła wczoraj w połu- 
dnie woda na brzeg. Dwie osoby zdołano 
uratować, a mianowicie jednego Anglika 
i jedną osobę ze służby okrętowej. O godz. 
11 rano widziano na pokładzie parowca 
kilka osób, ale bardzo jest wątpliwem, czy 
uda się którą z nich uratować. 

Z Hoek donoszą o godzinie pół do 
l-ej po południu: Część tylna okrętu osia- 
dła na piasku. Na pokładzie znajduje się 
jeszcze kilka osób, które, jak się spodzie- 
wają, będzie można uratować, gdy nastąpi 
odpływ. Kapitana statku Parkesona zdoła- 
no uratować i wysadzono na ląd. Okręt 
osiadł na ławie piasczystej. Podczas kata- 
strofy szalała tak silna burza, że wszelki 
ratunek był niemożliwy. Jak władze stwier- 
dzają, na pokładzie. statku znajdował się 
kuryer królewski Artur Herbert, oraz człon- 
kowie Towarzystwa operowego, które da- 
wało przedstawienia w Coventgarden w Lon- 
dynie, Towarzystwo to składało się z 35 
osób i płynęło do Dortmundu. Wszyscy 
członkowie towarzystwa zginęli, z wyją- 
tkiem niejakiego Demingera, który spóźnił 
się i nie wyjechał. 

Handelsblad donosi w sprawie kata- 
strofy następujące szczegóły: Dotąd nie 


Majstarszy handel wina 
we Lwowie, ulica Krakowska I. 9. 
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udało się stwierdzić, czy na szczątkach 
„Berlina* znajdują się jeszcze żyjące osoby, 
gdyż *łódź ratunkowa nie mogła tam do- 
trzeć. Kapitan Parkeson znajdował się na 
okręcie jako podróżny. W chwili katastrofy 
stał on wraz z kapitanem okrętu na po- 
moście, a potem widział, jak komendanta 
fale uniosły. Wówczas Parkeson wraz ze 
100 innymi podróżnymi znajdował się na 
przedniej części okrętu. O wpół do 9-tej 
okręt został rozerwany i tylna część wraz 
ze znajdującemi się na niej osobami znikła 
w głębi fal. Parkeson utrzymał się na wo- 
dzie, uczepiwszy się belki. Dopiero na krzyk 
jego wyratowała go, łódź ratunkowa. 

Telegraf donosi, że z tylnej części 
okrętu widać jeszcze tylko małe cząstki. 
Znajduje się na nich jeszcze kilka osób, 
ale jeśli morze będzie nadal tak wzburzo- 
ne, ratunek ich będzie niemożliwy. 

Liczbę żyjących jeszcze osób, które 
widać na sterczących z wody resztkach 
okrętu „Berlin*, oceniają na 10, ale za- 
chodzi obawa, że i one w ciągu nocy 
, zginą. 


Ruska głodówka. 


Głodówka ruskich studentów, stoso- 


wnie do zapowiedzi, rozpoczęła się wczo- , 


raj. We środę wieczór zjedli oni jeszcze 
bardzo obfitą kolacyę i zakropili ją rzęsi- 
ście na pohybel Lachom. Z nocy na wczo- 
raj nie spali wszyscy studenci, a kiedy ra- 
no o godzinie 5-tej przyniesiono im Śnia- 
danie, nikt z nich nie tknął jadła. Uwię- 
zieni postanowili wytrwać w głodówce jak 
najdłużej. Uchwalili także, by do niedzieli 
nikogo, ktoby z nich osłabł, nie zgłosić 
do szpitala. Studenci spodziewają się, że 
już dziś niektórzy z nich będą puszczeni 
na wolność, umówili się jednak nie. opu- 


ścić więzienia, póki wszystkich nie uwol- 


nią. 

Onegdaj jeden z uwięzionych studen- 
tow dostał ataku nerwowego, graniczącego 
z obłędem. Osadzono go w osobnej ka- 
źni. Lekarz przybyły wczoraj, zastrzyknął 
choremu morfinę. 

Wczoraj do godziny 3-ciej po połu- 
dniu odbywała się konfrontacya studentów, 
ze świadkami zajść na uniwersytecie. Uwię- 
zionych wprowadzano po dziesięciu do 
głównej sali rozpraw. Wśród świadków 
byli profesorowie: Bruchnalski, Gryziecki, 
Chlamtacz, Ochenkowski i dr. Winiarz, któ- 
ry zjawił się na sali z obandażowaną rę- 
ką — dalej studenci, którzy się wówczas 
promowali, rodziny tychże i kilku pedeli. 
Konfrontacya odbywała się w obecności 
sędziów: dr. Frankego, Halicza i Sęka. 

wiadkowie poznali kilkunastu studentów, 
jako tych, którzy brali udział w awantu- 
rach. Tych powoływano dwukrotnie przed 
świadków. 

Konfrontacya ta wypadła na niekorzyść 
kilku uwięzionych. Głównie obciążono p 
Włodz. Kusznira, redaktora Ukrainische 
Revue z Wiednia, który miał czynnie kiero- 
wać całą awanturą i Pawła Kratta, w któ- 
rym rozpoznano tego, który wpadł do auli 
z siekierą w rękw, widziano go, kiedy rą- 
bał urządzenie auli konferencyjnej, a nastę- 
pnie przybranego w togę rektorską z nożem 
w ręku na barykadzie, a wreszcie poznało 
w nim kilku akademików Polaków napa- 
stnika, który rzucił się z nożem na jednego 
z nich w chwili, gdy przechodzili kory- 
tarzem. 

Wiadomość podana przez jedno z pism, 
jakoby sekretarz dr. Winiarz poznał tego, 
który go napadł, w osobie oskarżonego 
Kratta, jest nieprawdziwą. 


= LUDWIKA STADTMULLERA 


Proroczy cygan. 


Osoby, przybyłe z Wiednia, opowia- 
dają następującą anegdotę: Oto do pewne- 
go szpitalu zgłosił się jakiś stary cygan 
i opowiedział, że czuje się bardzo niedo- 
brze i że przewiduje, iż jutro rano o go- 
dzinie 8-ej umrze. Lekarz dyżurny zbadał 
cygana, opukał jego serce, płuca, wątrobę, 
śledzionę, zbadał puls, język i wtedy rzekł 
do niego: t 

= — Mylicie się, mój kochany, jesteście 
zupełnie zdrowi. Będziecie jeszcze żyli pięć- 
dziesiąt lat; nie mogę więc was przyjąć 
go szpitala. 

— Nie, panie konsyliarzu — odrzecze © 
cygan — ja się czuję bardzo źle, i nieza- 
wodnie jutro umrę, a za szpital płacę, więc 
cóż panu na tem zależy, żeby mię do nie- 
go nie wpuścić. | 

Na skutek tej argumentacyi przyjęto | 
cygana do szpitala, a lekarz nazajutrz rano 
zaintrygowany dziwnem zachowaniem się 
jego, przybył już o 7-ej rano do szpitala, 
żeby zobaczyć, co się z nim dzieje. Opu- 
kał go jeszcze raz i oświadczył mu, że ma 
się on zupełnie dobrze iniech się nie mar- 
twi myślą o śmierci. Na to cygan: * 

— A jednak panie konsyliarzu, ja za 
godzinę umrę, a w tej godzinie przed- 
śmiertnej widzę całą przyszłość i jeżeli pan 
konsyliarz chce, to mu ją opowiem. Widzę 
więc, że rychło umrze pan burmistrz wie- 
deński dr. Lueger, potem przyjdą po raz 
trzeci tej zimy wielkie mrozy, a potem na- / 
staną powodzie i wiele się ludu potopi, a © 
potem w kwietniu umrze pewien sędziwy 
monarcha, kochany bardzo przez swoich 
poddanych, a potem w maju poleją się 
strumienie krwi ludzkiej i będą straszne 
zamieszki i awantury. Mógłbym jeszcze da- — 
lej opowiadać panu konsyliarzowi, ale już 
śmierć zbliża się do mojego łóżka i muszę 
umierać. 

W tej chwili cygan skonał. 


Tyle anegdoty wiedeńskiej. Owóż jest 
to jedna z bardzo pospolitych form pro- 
roctwa, nie sięgająca zbyt daleko, a oparta 
na rachunku prawdopodobieństwa. Poda* 
liśmy zaś ją tutaj nie dlatego, żebyśmy do 
jej proroczej wartości przywiązywali jaką- 
kolwiek wagę, lecz tylko dlatego, że jako 
symptomat psychologiczny zasługuje na 
uwagę to, iż ludność Wiednia tak gorąco 
uwierzyła w to proroctwo. Rzecz prosta 
że ani żaden cygan nie umierał, ani żadnego 
nie przyjmowano do szpitala, i że śmierć 
cygana była autorowi proroctwa na to tylko 
potrzebną, żeby urwać przepowiadanie przy” 
szłości, bo już na dalszą metę nie wiedział, 
co przepowiadać. Lueger jest bardzo chory; 
więc można przewidywać, iż umrze; wiatry 
wschodnie i północno-wschodnie niezawó% 
dnie powrócą do nas w marcu, a ich obe” 
cność sprowadza zawsze obniżenie się tet" 
peratury. Po zimie tak śnieżnej nastąpia 
według wszelkiego prawdopodobieństwapo” 
wodzie i ulewy. Pewien sędziwy monarcha 
jest w tak podeszłym wieku, że przewidy” 
wać można, iż niebawem świat ten pożegi% 
Ale co najważniejsza, to to, że opinia póź 
bliczna w Wiedniu przypuszcza, iż w maj!” 
z powodu wyborów do Rady państw% |. 
krew się poleje. W tem przypuszczeniu t 4 
całe ostrze przepowiedni; reszta, to dla 
przygotowawcze akcesorya potrzebne m 
uprawdopodobnienia tego ostatniego P* 
roctwa. 


czysta. 


Nr. 33. 
Arlekin mordercą. 


(Do ilustracyi na 1 stronie). 


August Ronellenfitsch, służący banko- 
wy w Mannheim, żył ze swoją żoną od 
samego początku małżeństwa w ustawi- 
cznej niezgodzie. Sam był przytem hulaką 
i nicponiem. We środę popielcową udał 
się na maskaradę przebrany za arlekina, 
gdzie widocznie za wiele wypił i w stanie 
wielkiego podniecenia wrócił po północy 
do domu. 

Tu bez żadnego powodu wszczął 
sprzeczkę ze żoną i porwawszy duży nóż 
kuchenny, najpierw żonie, a potem swym 
obu małym dzieciom gardło poderżnął. 

Na straszne krzyki mordowanych nad- 
biegli sąsiedzi, i zobaczyli Arlekina, stoją- 
cego nad trupami kobiety i dwojga dzieci. 
Związano go i w tym stroju karnawało- 
wym zbroczonego krwią, oddano do wię- 
zienia, 


Co dzień niesie? 


Siedziałem w bardzo przyzwoitej re- 
stauracyi. Obok mnie jakiś jegomość o dość 
niesympatycznym wyglądzie zajadał zrazy. 

Nagle wstrząsnął się, splunął, charknął 
i krzywiąc się niemiłosiernie kazał zawołać 
gospodarza. 

— Patrz pan — rzekł do niego — jaki 
karakon był w tych zrazach. Idę z nim do 


.„ biura sanitarnego i do dzienników. 


To mówiąc począł robaka zawijać do 
papieru. 
Restaurator stał blady i zmięszany. 


— Panie, proszę pana na słówko do. 


tamtego pokoju — rzekł do gościa — to 
fatalny wypadek, moja kuchnia jest taka 


Gość, ociągając się, wyszedł z gospo- 
darzem, a po chwili wrócił z miną udo- 
bruchaną, ubrał się i opuścił lokal, 

— Ładne stosunki u pana — rzekłem 
do restauratora. — Jakżeż się pan z nim 
załatwiłeś, że on nawet z wcale przyjemną 
miną ztąd odszedł ? 

— Dałem mu 20 koron, aby uniknąć 
skandalu. Bo niech to puści w dzienniki, 
to taka rzecz może się dla mnie stać ru- 
iną. Widocznie zabłąkał się do kuchni je- 
den karakon... 

W parę dni potem siedziałem w innej 
restauracyi; a obok mnie znów ten sam 
Aromote. Jadł „sznycelki cielęce z gro- 
szkiem*, 

Nagle charknął, krzyknął, splunął i ję- 
knął, a potem wydobył z ust — kawałek 
szkła. 

Zrobiła się awantura, przyleciał go- 
spodarz i począł go uniżenie przepra- 
szać. 

— Gardło mam pokaleczone — beł- 
kotał gość. 

— Boże mój! Boże! — jęczał gospo- 
darz — chodź pan tam... trzeba usta wy- 
płukać... oe 

— Ja idę do biura sanitarnego i do 


__ redakcyi pism... 


— Ależ panie... panie... — lamentował 


R i prosił gospodarz. 


Połykacz szkła wyszedł gębę płukać, 
a ja sięgnąłem po zwinięty papier, jaki mu 
wypadł na ziemię, gdy chustkę z kieszeni 
wyciągał. 

Rozwijam i znajduję parę nieżywych 
karakonów i parę kawałków szkła. 

W tej chwili wrócił ów gość pecho- 
waty, z dobrą i wesołą miną, 

— Panie, taż to cała kollekcya! mówię 
do niego i pokazuję mu papier, jaki zna- 
lazłem. 


4 Sklad Gramophonów 


ze gotówką i mm raty nd 46—200 koron. 
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Poczerwieniał jak krew, bąknął parę 
słów i narzuciwszy tylko paletot na siebie, 
szybko wyszedł z restauracyi. 

— A to ładne porządki u pana! — 
śmieję się do gospodarza. 

— Albo ja wiem, przez czyją nieuwa- 
gę szkło się do mięsa dostało? To ta 
szelmowska służba. 

— Będzie ładny kram, jak dzienniki 
napiszą o tem. 

— E, nienapiszą, bo dałem mu na 
zgodę pięćdziesiąt koron! Ale jaje ściądnę 
kucharce. Niech uważa, bestya! 

+k 


Ów pomysłowy jegomość, który usta- 
wicznie i wszędzie znajduje szkło i kara- 
kony, nazywa się Walery Skoraczyński, 
jest napędzonym urędnikiem Länderbanku, 
a z procederu swego żyje już parę lat i to 
bardzo wygodnie żyje. We Lwowie bawi 
w przejeździe: Przyjechał tu z Warszawy, 
gdzie na szkle i na karakonach dorobił się 
mająteczku, ale widocznie nie tyle jeszcze, 
aby mógł żyć z procentów uciułanego 
grosza. 


————— 


Kalendarzyk: 

W piątek, rzym.-kat. Piotra Kat. gr.-kat. 
Nykyfora M. . Y 

W sobotę, rzym.-kat. Romany P. +, gr.-kat. 
Charałampija. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera): 

W piątek po raz 2-gi „Starościc ukarany“, tra- 
gi-komedya z czasów Stanisława Augusta, w 4-ech 
aktach, napisał A. Nowaczyński, z p. Adwentowi- 
czem w roli tytułowej. 

Ww aT o godzinie wpół do ej po połu- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Królowa Tatr”, fan- 
tastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami w 
9-ciu odsłonach, napisał A. Walewski. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczo- 
rem, na ogólne żądanie „Cyganerya*, opera 
w 4-rech aktach Pucciniego. Gościnny występ 
Ireny Bohuss i Augusta Dianni. 

W niedzielę o godeinie wpół do 4-tej po po- 
łudniu „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3-ech ak- 
tach K. Zellera. 

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie- 
czorem, po raz 8-my „Moralność pani Dulskiej*, 
tragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr. 
Zapolską. 

W poniedziałek po raz 1-s (wznowienie) 

Upiory“, dramat w 3-ech aktach Henr. Ibsena. — 
Z udziałem pp. Siemaszkowej, Ordon-Sosnowskiej, 
Adwentowicza (Oswald), Sosnowskiego i Feld- 
mana. 

We wtorek po raz 2-gi „Zygfryd“, drugi dzień 
z trylogii „Pierścień Nibelunga“, R. Wagūera, w 
3-ech aktach, przekład Al. Bandrowskiego. Gościn- 
ay występ Aleksandra Bandrowskiego (Zygfryd). — 

owa wystawa. 
Z teatru. 

„Królowa Tatr“, ulubiony przez tak zw. „nie- 
dzielną* publiczność utwór sceniczny A. Walew- 
skiego, danym będzie w sobotę po południu dla 
młodzieży szkolnej w miejsce zapowiedzianego 
„Przeora Paulinów“, który został na później odło- 
żony. Obecnie artyści dramatu odbywają próby 
z dwóch utworów Henryka Ibsena, mianowicie 
z „Upiorów* i „Nory“, z p. Siemaszkową. 
Coloseum Hermanówi 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 16-go 
do 31-go b. m.). — Nowy świetny program. 
Monte captus. 

Diło jest w wysokim stopniu oburzo- 
ne, że śp. Hołyński, urzędnik Tow. kred. 
ziemskiego, który przed kilku dniami ode- 
brał sobie życie, zapisał w testamencie 
20.000 koron na przytulisko Brata Alberta. 
Nazywa więc Diło nieboszczyka renegatem 
za to, że będąc obrządku grecko-katolickie- 
go, dał tę sumę zakładowi dobroczynnemu, 
pozostającemu pod kierownictwem łaciń- 
skich zakonników. Pomijając już kwestyę 


10.000 płyt do wyboru. Cenniki 
gratis. Płyty stare przyjmuje się 
do wymiany, 78 


wyznaniową co do samego ofiarodawcy, 
który czuł się Polakiem tylko, nie zawa- 
dzi wyjaśnić Diłu, że z atakiem swym na pa- 
mięć zmarłego i zakład Brata Alberta źle 
się wybrało, bowiem na 100 ubogich, któ- 
rych „łacinnik* Brat Albert przy sobie tuli, 
PARSE 90 jest obrządku greckiego. 
ikt z Polaków nie bierze tego Bratu Al- 
bertowi za złe i nikt nie czyni mu z tego 
pówodu zarzutów i dopiero potrzeba było 
aż organu pionierów „ukraińskiej kultury“, 
by w szeregach -nieszszęśliwych nędzarzy 
rozróżniać obrządki i narodowości. 


Antypapista. 

Wczoraj podczas nabożeństwa w ko- 
ściele w Libercu padł strzał rewolwerowy 
w stronę ołtarza głównego. Po chwili padł 
drugi strzał w stronę wychodzącego z za- 
krystyi kościelnego. Strzelającym był ro- 
botnik kolejowy nazwiskiem Franciszek 
Wostatek, który po strzałach uciekł, ale 
na ulicy wpadł w ręce ścigającej go pu- 
bliczności i policyi. W przesłuchaniu ze- 
znał, że strzelał z nienawiści do księży, 
że jest anarchistą i ateuszem i że wreszcie 
jest mu zupełnie obojętnem, czy zostanie 
za to powieszonym, czy nie. Zdetermino- 
wanego ateusza oddaną pod obserwacyę 
lekarską. 

Egzamin aspirantówy 
+ na jednorocznych ochotników odbył się 
dnia 18—20-go b. m. tudzież 21, stycznia b. 
r. pod przewodnictwem c. i k. majora gener. 
sztabu Fr. Wiedstrucka. 

Aprobowani zostali następujący frekwen- 
tanci wojsk. szkoły przyg. A. Dobrowskiego 
we Lwowie: Drzymalik Hieronim, Hryhorców 
Stefan, Jakubowicz Grzegorz, Jurski Bolesław, 
Koczarski H k, Królik Józef, Nowa- 
kowski Karol, Schön Arnold, Sluzar Józef, 
Terlecki Michał. j 

Nowe kursa przygotowawcze rozpoczy- 
nają się dnia 1-go marca. Interesowanym 
udziela informacyi dyrekcya instytutu ulica 
Podlewskiego 1. 9. 

Z policyi. 

Aronowi Iglowi, ślusarzowi, skradziono 
ze strychu maszynkę do pieczenia mac, war- 
tości 170 koron. 

Mojżesz Półtorak poniósł większą szkodę, 
złodzieje zabrali mu z magazynu 4 wory 
mąki, wartości 180 koron. 

Dziś po południu spotkał stójkowy na ul. 
Ruskiej Fedka Czornego, który bez celu włó- 
czył się po ulicach. Zapytany gdzie idzie, 
odparł, że ma zamiar zagościć na policyę 
i szuka gościny w areszcie. Życzeniu Czor- 
nego stało się zadość. 

Handlarce Lei Schorr skradziono zimowe 
palto z mieszkania, wartości 80 kor, Schorr 
prosi złodzieja, o zwrot palta, za co ofiaruje 
10 koron. Niewiadomo tylko w jaki sposób 
ma nastąpić porozumienie i wymiana palta 
ze złodziejem. 

Tragarzowilzraelowi Vogelfangerowi, skra- 
dziono z ulicy Kotlarskiej wózek ręczny do 
przewożenia rzeczy. 

Q podpalenie. 

Przed sądem przysięgłych w Złoczowie 
odbył się wczoraj proces Józefa Sigala, po- 
sądzonego o podpalenie własnego młyna 
w celu osiągnięcia wysokiej premii asekura- 
cyjnej. Młyn ubezpieczony był w krakowskim 
Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń. Rozprawie 
przewodniczył radca Kube, obwinionego bro- 
nit: Dr, Sumper-Solański. 

Sąd wdrożył postępowanie karne prze- 
ciw Sigalowi z powodu zeznań niektórych 
świadków, którzy mieli widzieć, jakoby Sigal 
w dniu krytycznym niósł do młyna naftę 
i inne zapalne materyały, jednakowoż przy 
rozprawie winę oskarżonemu nie udowodnio- 
no, wobec czego przysięgli 9 głosami zaprze- 
czyli pytanie w kierunku zbrodni podpalenia 
i Sigal wypuszczony został na wolność. 
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Między ziemią a niebem. 

W Budapeszcie służąca Aranka Nagy, 
posprzeczawszy się ze swym chlebodawcą, 
wybiegła na balkon trzeciego piętra i rzuciła 
się z niego głową na dół. Obecny przy tem 
brat kupca wybiegł za nią jeszcze na tyle 
wcześnie, aby wyskakującą uchwycić za 
nogę i przytrzymać tak długo, dopóki nie 


nadbiegli inni 


domownicy. z pomocą. — 
Ale i teraz ratunek byłtrudny, bo dziewczyna 
uchwyciła się prętów pod balkonem i nie- 
chciała ich wypuścić! Dopiero zarekwizowana 
straż pożarna oderwała od nich desperatkę 
i ocaliła z jej fatalnego położenia. 


Nietylko uwolniony, ale i obdarowany. 


We wtorek stanął przed sądem przy- 
sięgłych Józef Lenartowicz z Bochni, 27 lat 
liczący, karany już niejednokrotnie za różne 
przestępstwa, obecnie oskarżony o kradzież 
kwoty 40 koron, popełnioną w styczniu b. r. 
podczas jarmarku na szkodę pewnego wło- 
ścianina. Ponieważ pieniędzy przy areszto- 
wanym wówczas Lenartowiczu nie znaleziono, 
który.zarówno przy śledztwie jakoteż i pod- 
czas rozprawy wypierał się stanowczo kra- 
dzieży, ława przysięgłych wydała werdykt 
uniewinniający. Co więcej, Lenartowicz, po- 
korną miną i rozwodzeniem różnych żalów, 
zrobił na przysięgłych tak dobre wrażenie, 
że zebrali między sobą pewną kwotę i wrę- 
czyli ją uradowanemu już i tak bardzo wsku- 
tek uwolnienia, oskarżonemu. 


Wszystko się wali! 


W kamienicy pod 1. 14, przy ul. Batorego 
pod ciężarem nagromadzonego Śniegu zawalił 
się wczoraj wieczorem szklanny dach nad 
werandą, w której mieści się pracownia kra- 
wiecka p. Mikulińskiego. Ciężar śniegu był 
tak wielki, że żelazne sztaby ochronnej siatki 
nad dachem zostały wyłamane a szkło prysło 


_ w kawały, raniąc zajętych robotników w pra- 


cowni, Najwięciej ucierpiał chłopak i czeladnik 


Michał Bratkowski. Ten ostatni odniósł trzy 
wielkie rany ria głowie i obrażenia na rękach, 
które opatrzyło pogotowie ratunkowe.. Cała 


pracownia jest doszczętnie zniszczona i zrujno- 
wana, tak że właściciel ponosi wielką szkodę. 
Na ul. Łyczakowskiej w realności pod 


1. 108 zawalił się znowu dach kryty gontami 
pod ciężarem śniegu. Belki i gonty spadły do 


wnętrza. Na szczęście nikogo nie było w domu 
i obeszło się bez wypadku. 


Przeciw Józefowi Lewandowskiemu 

podurzędnikowi kolejowemu , który nie- 
dawno strzelił do Bułyka, urzędnika dyrekcyi 
skarbowej w podejrzeniu, że utrzymuje sto- 
sunki z jego żoną, prokuratorya państwa za- 
stanowiła śledztwo na podstawie orzeczenia 
psychiatrów, którzy uznali Lewandowskiego 
za umysłowo chorego. 


Reporterzy przy robocie. 

W pogoni za senzacyą i konkurencyą 
wzajemną, reporterzy pism europejskich prze- 
ścigają się poprostu, a niejednokrotnie mie- 
wają nawet genialne pomysły. Niedawno te- 
mu jeden z berlińskich dziennikarzy przebrał 
się w cesarską liberyę, aby módz do cesar- 
skiego pociągu się wśliznąć i być naocznym 
świadkiem monarszej podróży. Podstęp od- 
kryto i reportera grzecznie wyproszono. Po- 
dobny wypadek zaszedł i podczas wojny an- 
glo-boerskiej w Transwaalu. Pewien reporter 
uczepił się u spodu wagonu, którym jechał 
dowódca Kitchener z ważną ekspedycyą. Spo- 
strzeżono go i pozostawiono na pustyni, zda- 
la od mieszkań ludzkich. Jakież jednak było 
Ździwienie lorda, gdy za przybyciem na sta- 
cyę krańcową, ujrzał przedewszystkiem — re- 
portera. Pokazało się, że ten dopędziwszy 
pociąg, usiadł sobie na buforach i tak od- 
był drogę kilkunastomiłową. Także za cza- 
sów Bismarka, jeden z dziennikarzy fungo- 
wał jako muzyk w kapeli na galowym obie- 
dzie u kanclerza, a nawet uczestniczył w prze- 
kąsce, jaką Bismark kazał dać kapelistom. . 


Nazajutrz dziennik berliński miał dokładne 
sprawozdanie z obiadu i z urządzenia gabi- 
netów kancierskich. 


Głodówka ruskich akademików. 
Zapowiedziana głodówka przez uwięzio- 
nych ruskich akademików trwa dalej. Nie 
przyjmują żadnych pokarmów z wyjątkiem 
wody do picia. Jeden z uwięzionych po ca- 
łodziennym wczorajszym poście zaczął jeść 
dzisiaj, utrzymując, że więzienne potrawy są 
bardzo smaczne. Sprawdza się przysłowie, że 
głód jest najlepszym kucharzem. Akademik 
ten widocznie przenosi gastronomię ponad 
wszelkie inne sprawy, za co ściągnął na siebie 


nienawiść swoich współtowarzyszy więziennej . 


doli i napiętnowany został mianem „zdrajcy 
sprawy narodowej“. Wtajemniczeni utrzymują, 
że za przykładem owego „zdrajcy“ pójdą inni, 
tylko ich głód więcej przyciśnie, wtenczas 
osądzą, że ów „sprzeniewierca* był z nich 
najmądrzejszym. 


„Błyski, 

Nowe polskie przedsiębiorstwo czyszcze- 
nia okien, portali sklepowych, zapuszczania 
i froterowania podłóg i wszystkich podobnych 
robót, założone zostało pod nazwą „Błysk“ 
i mieści się na ul. Krzywej. Niechże ten 
„błysk* nie zgaśnie, tylko coraz silniej 
świeci. 

Spadł z dachu. 

Z dachu kamienicy, należącej do lzydo- 
ra Standa przy ul. Kościuszki l. 3, spadł 
wczoraj robotnik, zajęty zrzucaniem śniegu. 
Nazwisko owego robotnika na razie jest nie- 
znane,’ nieszczęśliwy złamał sobie obydwie 
nogi. W nieprzytomnym stanie pogotowie 
odstawiło go do szpitala. 

Otwarcie międzymiastowej linii telefo= 
nicznej Lwów-=Borysiaw. 

W skutek wybudowania połączenia te- 
lefonicznego pomiędzy Lwowem, Stryjem 
i Drohobyczem jako przedłużenia linii Dro- 


hobycz-Borysław powstała międzymiastowa 


linia telefoniczna Lwów-Borysław. Linia ta 
jest długa 114.400 klm., i łączy ze sobą 
centralne biura telefoniczne we Lwowie, 
Stryju, Drohobyczu, Borysławiu. Ruch na 
tej paa otwarty zostanie z dniem 1 marca, 
b. roku. 


TELEGRAMY. 


Zatonięcie parowca „Berlint, 


Hoek van Holland. Z osób, które zgi- 
nęły na parowcu „Berlin*, wydobyto do 
wczoraj godz. 6 wieczorem . 33 trupów, 
w tem zwłoki 6 kobiet i jednego dziecka. 
Według ostatnich wiadomości na szczątkach 
parowca znajdują się jeszcze 4 osoby, je- 
dnakowoż łodzie ratunkowe nie mogą się 
do nich zbliżyć. Część poczty rybacy od- 
naleźli. 

W chwili nastania nocy prawie pe- 
wnem było, że jest jeszcze kilka ludzi na 
szczątkach rozbitego okrętu, które nie zu- 
pełnie jeszcze znikły pod wodą. Ratunko- 
wa łódź parowa przez cały dzień wzna- 
wiała usiłowanie podpłynięcia ku rozbi- 
tkom,. ale wszystkie próby były daremne, 
O północy łódź jeszcze raz miała wypły- 
nąć, gdyż morze się trochę uspokoiło. Ka- 
pitan miał nadzieję, że uda mu się zbliżyć 
do okrętu. Dotychczas wydobyto 35 tru- 
pów. 


` Wybory do Dumy. 


Petersburg. Ostateczny wynik wyborów 
do Dumy jeszcze nie jest ustalony, ale te- 
raz już uchodzi za rzecz pewną, że stron= 
nictwo kadetów będzie rozporządzało zna- 
czną większością. 


— -M 
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instalacyjny © Przedsiąbiarstwo budowy kanałów i robót betonowych 
na aznaozona . Fabryka wyrobów cementowych i asfaltu, „2921202008 


poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze- 
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 


za pomocą drobnych ogłoszeń w „GOŃCU POLSKIM“, 
Jedno słowo kosztuje 4 hal, najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w markach poczt. 


Dostawcy i przedsiębior Ç, k, Rządu, kolei państw. 
Wydziału krajowego, egt ayana Hoa Soe Gie. etc, 4 


UUSCEZZTEOZSZEBDZCOBARICJ | A 
Restauracya i pokój do. śniadań I, HELLWIGA Lwów, Czarneckiego2 © każdej porze przekąski 


sca == zimne i gorące, jakoteż różne napoje. 
° PIWO PILZNEŃSKIE © p 


e PIWO PILZNEŃ e 
MIARY. Przyjmuje również abonentów na obiady i kolacye.- PIWO NA MIARY. SKIS: 


SLILIŻJLEJLE ILE ILE 


Jutrzenka Polska 


pisma dwutygodniowe ilu- 


=" || JUTRZENKA POLSKA 


pismo dwutygodniowe ilustr., nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 


wychodzi we Lwowie rok trzeci e e «© pod redakcją: 


STANISŁAWA TOKARSKIEGO. 


JUTRZENKA POLSKA 


zawiera w części literackiej: Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 

wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady 

itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej, 

Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ“ bezpłatny dodatek pt.: „Moja 
książeczka“, dla młodszej dziatwy przeznaczony. 


Prenumerata wynosi: rocznie 6 kor. 80 hal., półrocznie 3 kor. 60 hal. 


Adres redakcyi i admin.: Lwów, Hausnera 7. 


Pod redakcyą: 
Stanisława 


TOKARSKIEGO. 


[PRIMU S fariei e wm] 


PRĘDZEJ 


Drobne ogłoszenia 


po 4 halsrzy od wyrazu. — Naj- 
. mniejsze ogłeszenie 40 h. 


Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno- słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


Szukam pożyczki na 
pierwszą hipotekę na re- 
alność przedmiejską 
w kwocie 5000 kor. na 10, 
pre. Adres w Administracyi 
„Gońca Polskiego“. 


Kio ma do zbycia ty- 
godnik ilustrowany z lat 
dziewięćdziesiętych, niech 
się zgłosi do redakcyi 
„Gońca Polskiego“. 


Wystawę owych oraz 
targ na używane automo- 
bile urządza Zarząd I. gal. 
Zajazdu dła automobilów 
w Przemyślu w dniach od 
20. — 31. marca br. Inte- 
resowane firmy do udziału 
zaprasza się. Zgłoszenia 
przyjmuje się do 10. marca 
br. Automobile używane 
umieszcza się bezpłatnie. 
Programy i warunki na 
żądanie. , Wystawa: połą- 
czona jest ze Zjazdem PP. 
Pocztmistrzów. Nowością 
na wystawie będą między 
innemi automobile poczto- 
we oraz wozy motorowe 
dla różnych potrzeb. P.P. 
Rozwozicieli towarów, 
Piekarzy, Hoteli, Nafcia- 
rzy, Rzeźników Kantynia- 


rzy itp. 218 
Nauczycielka z 20-le- 
tnią praktyką poszukuje 


lekcyi lub przedpołudnio- 
wego zajęcia. Adres 
w Administracyi. 187 


Czeladnik krawiecki — 
damski, znajdzie umie- 
szczenie w pracowni Gó- 
ralskiego, Adama Asnyka 
7, parter. 211 


Ogrodnik  kwieciarz 
znajdzie umieszczenie na 
dogodnych warunkach, — 
Zamarstynów 300 naprze- 
ciw Tlenu. 220 


Przyjechawszy z Pa- 
ryżaudzielam lekcyj języka 
francuskiego. Administra- 
cya „Gońca Polskiego“ — 
pod „Paryż“. 219 


Młody człowiek, b. urzę- 
dnik poczt. przyjmie na- 
tychmiast jakiekolwiek za- 
jęcie. Zgłoszenia „W.W.“ 
poste-restante Posada Ol- 
chowska. 221 


Kawaler izr. majętny, 
zdolny do prowadzenia 


interesu, poślubi osobę 
majętną, najchętniej po- 
siądaczkę jakiego inte- 


resu. Adresować — „Buch- 
halter* 3000. Poste- 
restante — Rzeszów. 224 


Pokój frontowy z oso- 
bnem wchodem, — do wy- 
najęcia. Franciszkańska 2. 


Il. piętro, drzwi na lewo. | 


Willa z ogrodem obok 
tramwaju elektrycznego do 
wynajęcia 4, 5 pokoi, sala, 
kuchnia etc. w śródmieściu. 
Zgłoszenia przyjmuje Hor- 
szowski. Osolińskich 8. 
iie EEA I EAR 
Poleca się 
MAGAZYN MÓD 
Ta SPECHTOWEJ 


ulica Fredry, 3. 


Pracownia 
Ziotniczo= 
jubilerska 
STANISŁAWA 


147 


SIEKIERSKIEGO 


plac Bernardyński 17, 


przyjmuje obstalunki 
i wszelkie reperacye po 
- cenach najtańszych. 

Srebro i złoto kupuje 
i przyjmuje w zamian. 


T 


Zakład rylowniczy 


| A. Zigmanna 
14 we Lwowie, ul. Sykstuska 14. 


Wykonuje różne stampilie 
JĄ kauczukowe i metalowe oraz 
wszelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
szych oenach. Cenniki na żą- 
danie gratls I franko. 


206 


- GONIEC POLSKI z soboty dnia 23. lutego 1907. 


KLISZE 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDUS 


Lwów, Kopernika 8 


STARE LUSTRA 
kupuje zakład fotograficzny ulioa 
Kopernika 8. 


0808989090 98 


5 Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 


6. K. UPRZYWILEJOWANA PIERWSZA KRAJOWA 
fabryka kas ogniotrwałych 
WOJCIECH KOSIBA EE 


i WŁ. GHUDZIKOWSKI zięć 


WE LWOWIE 
Lwów, dworzec ul. Na Błonia 22. — Telefon 110. 
Wynik próby ogniowej w mie- 
siącu styczniu 1906 wobec ko- 


misyi rządowej rzeczoznawczej 
przedsięwziętej 5 


uznany został za znakomity. 


ZM CEES KASZE CZE M M AREKW CAN MUN KW MA 


C. i K. DOSTAWCY NADWORNEGO 2 
PUDER ANTISEPTYCZNY 


HAYA pa powagi lekarskie polecany, Jest naj- 
lepszym proszklem do zasypywania dla 


Tysiące podziękowań! Ostrzega sle przed naśladowniotwami! W każdej 
aptece | droguerył do nabyola! Żądaó należy wyrażnie! „HAYA” pudru 
antiseptyoznego. „HAYA“ mydła hyglenioznego. i 


S. KAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 


niemowlat t dzieci. 


mogom hygleny. — 


— Prawdziwy tyiko 
z marką „Opatrzność”. Cena pudełka 70 h. 


MYDŁO HYGIEMICZNE === 


Jest najlepszym mydłem do myola dzieci. 
Sporządzone z materyałów najdelikatniej= 
szych, odpowiada najwybredn + m m wy- 

ena pudeł! 


tówny skład wysy 


a 70 hal. 


kowy 


GESE 


W. PRIMUS & S. IGLIGKI 


we Lwowie. 


0% 


tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 


Tapety. Własna pracownia tapicerska i stolarska. 1 


| *% 


EDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA : STANISŁAW BRANDOWSKI. A 
Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO«, BRANDOWSKI & HEGEDÜS, POD ZARZĄDEM K. DOROSZYŃSKIEGO. 


 BRAGIA RZĘDOWSCY, 


wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny dział 


dla urządzeń wodociągowych i gazowych 1o 


LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. [6 i BALONOWA [2. 
Adres tel. : „„Rzędowski** Lwów. Konto poczt. kasy oszcz. 70.724. 


Własna warsztaty. ©© Największe składy artykułów elektrotechnicznych. 
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE, 


cone Garnit 


Abonentów pozostałe i zwró- 


Fraki i Palta wysprzedaję po 
bajecznie nizkich cenach — 
jak długo zapas starczy. 


LUDWIK MARK | 


Sienkiewicza 5. 


Lwów, Akademicka 4. 


ury, Zarzutki, 


EROLD POL 


a zatem nie tylko AES 
do użytku przemy- f 
słowago, lacztakża W 
do wszelkich robót 
wchodzących w za- 
kres szycia domo- 
wźgo jadynie u nas 
nabyć można 


Lwów, pl. Kalicki 2. 
4 


Naro ny Suczawa, 
mostu 13; 
lińska 67; Buczacz, Rynek 


Julius Weiss | 


konsesyonowany 


zakład instalacyjny, 
azowy I wodociągow 
Lwów, ulica św. Michała |. 4. 
Specyalista dla urządzeń klo- 
zetów, kanalizacyi i kąpieli. 58 


— BERGERA — 
PUDER DLA DZIECI 


w pudełkach sitkowych. Ce- 
na 50 hal. — Jest najlepszą 
zasypką przeciw wyparze- 
niom, wypryskom. wy- 
padkach chorobowych roz- 
winiętych goi i usuwa takowe 
szybko i trwale. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Główny skład: 


Apteka pod złotem Jele- | Ę 
niem we Lwowie, Rynek, || 


Brama Androllego. 


a Redaktor: STANISŁAW BRANDOWSKI. 
Redakoya I Administracya: Lwów, Podwale 7. 


adam nii 


Singer Go. Tow. Ake. maszyny do szycia 


00909909009900900900909009090090 


Filie : Tarnopol, wl. Trzeciego Maja; Przemyśl, Ry- 
nek 23; Stanisławów, Sapieżyńska 21; Czerniowce, P. - 
ska 16; Złoczów, Jabłonowskich 602; Brzeżany, Rynek; 
Sokal, Rynek 5; tryj, Sobieskiego T19; Kotomyja, Dom 

ranciszka Józe 
Storożyniec, Buddenicka 1479; Kałusz, Do- 


SKI wychodzi co soboty 


mas y do szy” 
cia do różnych celów 


Przy kupnie zwa- 
żać należy na to, 
aby maszyna na- 
bytą została w na- 
szych składach. 
Nasze składy pa- 
znać meżna po t- 
bocznym znaku. 


Filia; Grodecka 30. 


a; Czortków, koło 


17; Sambor, Kopernika 4. 
21 


i. marca !! 


najbliższe ciągnienie, 
w roku 9 ciągnień ma 
grupa losów 


tios węg. Czerw. Krzyża 
1 los węg. Bazylika 

1 los serbski tytoniowy 
1 los węg. Josziv 


Cena 4 losów razem 108 
koron. 27 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. wy” 
nosi 7 kor., dalsze po 
4 kor. — Prawo gry już 
KZ ciągnieniu 1 marca. 
(ażdy los ma kilka 
gł.wygran. przy każdem 
ciągnieniu, a musi się 
wylosować wart. nom- 


Dom bankowy 


Schütz i Chajes 


Lwów, pl. Maryaoki I. 7- 


